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TOM IL

-  H an za  o n  cz u w a  n a  m y  lo rd , d a je  m u  
pić, p rzy n o si m u  jed zen ie , p o d a je  m u  „p o k arm  
chorego* ... 1. j. lek a rs tw o ... p o d a je  m u  w szy stk o .

A ty m czasem  Ibrah im , jak k o lw ie k  z a w -z c  
d o b rze  p ła tny  i d o b rze  trak to w an y , s trac i!  og ó ln e  
p o w a ż a n ie  i s ta ł  s ie  w  o czach  iudzi „ jak  p ies , 
k tó ry  je  by le  c t i śp i by le  gdzie*.

I s a a c s o n  :a d b y  w ied z ieć , k to  o d p ra w ił M o­
h a m m e d a ?  Z o sta ł w ięc  p o in fo rm o w an y , ze  zwy> 
k łem i u p ię k sz e n ia m i W sch o d u , ż e  M rs. A rm ine 
z a p ra g n ę ła  m ieć  H anzę , „p o d o b a! s ię  jej, b o  
w c iąż  s ię  m odli* . O sta tn ie  z d a n ie  p o d a w a ło  
w  w ą tp liw o ść  to , co  b y ło  p rzed tem  p o w ied z ian e , 
le c z  gdy  Isa a c so n  o d p raw i! H a ssa n a  i s ie d z ia ł 
o p a rty  w  fotelu , w id z ia ł c iąg le  p ięk n eg o  H a n z ę -  
p ięk n eg o , gdyż ta k  d o sk o n a le  ty p o w eg o  -  o s ło ­
n ię teg o  d u ch em  W sch o d u  i w  nim  zan u rzo n eg o , 
c ich eg o  fan a ty k a  z fa ta lis ty czn em i o czam i.

I H an za  z a w sz e  p o d a w a ł N ig low i „ o o k a rm  
chorego* .

N a w zm ian k ę  Is a a c s o n a  o  m od lący m  się  
H anzie  az iw n y  w y ra z  g ro zy  u k a z a ł s łę  n a  tw a ­
rzy  M rs. A rm ine. Isa a c so n  zap am ię ta !  to  d o b rze . 
D laczego  m o d litw a  H anzy  n a p e łn ia ła  ją  z g ro z ą ?

I s a a c so n  p o trz e b o w a ł w y p o czy n k u , a n ie  m ógł 
g o  zn a leźć . A żeby sp a ć , trzeb a  p rz e s ta ć  m y śleć  
i p rz e s ta ć  o czek iw ać .

R ozm yśla ! o  dr. H artley .
P rzy zw y cza ił s ię  w  sw y m  k o n su ltacy jn y m  

g ab in ec ie  o d czy ty w ać  c h a rak te ry , u sp o so b ie n ia . 
Co w eźm ie  górę  w  d o k to rze  H artley , o b a w a , czy  
leż  jeg o  s ła b o ść  d o  k o b ie t?  O p u szcza jąc  L oniię  
Isa a c so n  byl p rzek o n an y , że  o b a w a ; a le  jeżeli 
s ię  m yl l?  Jeżeli M rs. A rm ine uży je  z n ó w  sw e g o  
w p ływ u , a  H artley  jej u leg n ie  i u s łu c h a ł

W  tak im  w y p ad k u  Is a a c s o n  p o s ta n o w ił p ó jść  
ze  in tu icyą . jeże li p ęd z ie  b łęd n ą , n a s tę p s tw a  
m o g ą  s ie  o k a z a ć  d te  n ieg o  b a rd z o  n ieprzy jem ne... 
p ra w ie  k a ta s tro fa ln e . G dyby był w  b łędz ie , M rs. 
A rir.ine z p e w n o śc ią  p o s ta ra ła b y  się , ż eb y  zo ­
s ta ł  u k a ra n y . A ie m u si za ry zy k o w ać . N ie ryzy­
k o w a ł do  tej po ry , gdyż ch c ia ł w y cze rp ać  
w sz y s tk ie  ś ro d k i, ażeb y  u n ik n ą ć  sk a n d a lu . Z n iósł 
o so b is tą  o b razę , im p erty n en cy ę , n a w e t zn iew ag ę , 
lecz jednej rzeczy  n ie  zn iesie . Nie z n ie s ie  tego , 
żeb y  M rs. A rm ine o d n io s ła  n ad  n im  p o w tó rn e  
zw y c ięs tw o , n ie  zn iesie , ż eb y  g o  w ypędziła .

je że li w  H ;trllcy’u w eźm ie  g ó rę  o b a w a  -  
to  d o b rz e . W  p rzec iw n y m  raz ie  I s a a c so n  w y­
w o ła  sc e n ę , sp o w o d u je  sk a n d a l, z w a lczy  n a w e t 
N igla d la  jeg o  w ła sn e g o  ra tu n k u . Czy lo  będzie  
p o ltz e b n e m ?

W kró tce  b ęd z ie  w ied z ia ł. H artley  o b ieca ł 
w e z w a ć  go  ne  k o n sy liu m  leg o  je sz c z e  w ieczo ru .

-  T y m c z a se m  m u sz ę  o d p o c z ą ć  -  m ó w ił do 
s ie b ie  ja k  lek a rz .

Z szed ł n a  dó ł do  sw e j ka ju ty , z a m k n ą ł o k ien ­
n ice , po łoży ł s ię  i z a m k n ą ł oczy . W b rew  p rze ­
w id y w an io m  p ręd k o  z a sn ą ł. K iedy s ię  obudził, 
u s ły s z a ł g ło sy  w  pob liżu . L eża ł c ich o  1 s łu ch a ł. 
T o  były g w a łto w n e  g lo sy  iuby lców . P o d n ió s ł 
s ię , ż eb y  w sta ć , w tem  u ły sz a ł p u k an ie  d a  d rzw i.

-  P ro sz ę  -- z aw o ła ł.
H a ssa n  w su n ą ł g łow ę.
-  T en  p en , on  tu ta j 1
-  la k i p a n ?  N ie d o k tó r H a rtley ?
-  Chory p an .
-  N igel! C zy fo by ło  m o ż liw e ?  I s a a c so n  

ze rw a! s ię  I p o b ieg ł na  p o k ład , p o  k tó ry m  p rz e ­
c h a d z a ł s ię  H artley . Z w róc ił s ię  sz y b k o  d o  Is&ac- 
so n a .

-  P a n  p rzyby ł p o  m n ie ? - z a p y la ł  Isa a c so n , 
w id ząc , ż e  s ło ń c e  ju ż  za sz ło .

-  O dbv łs się ... b a rd z o  n iem iła - , b a rd zo  p rzy ­
k ra  sc e n a  1 -  o d rzek ł H artley .

-  D la c z e g o ?  Z k im ?
~  Z nią... z M rs. A rm ine. Co u  lich a  p an  

jej uczyn ił, ż e  je s t ta k  p a n u  p rz e c iw n ą ?  T o 
p raw ie ... p ra w ie  n ien aw iść . Czy p an  w y rząd z ił 
jej ja k a  k rz y w d ę ?

-  N ;gdy w  ży c iu l
-  ja... m y ślę  d o p raw d y , źe  je s t h isfe ry czk ą . 

Z a sz ła  w  niej... o g ro m n a  zm ian a .
-  Ż arn ik i i p o  chw ili zap y ta ł n a g ie :
-  Czy p a n  w ie, w  Jakim  o n a  m o że  być 

w ie k u ?
-  W iem  tylko, żc  n ic  m a  trzy d z iestu  o śm iu  lat.

-  N ie m a  trzy d z iestu  o śm iu  I
-  M a w ięce j. P o w ie d z ia ła  m i k iedyś... w  sp o ­

só b  o g ó ln ikow y .
H artley  sp o jrz a ł n a  n ieg o  z  n ag łem  p o d e j­

rzen iem .
-  A za tem  p a n -  p a ń s tw o  s ię  d o b rze  z n a li?
-  Mi gdy 5
-  Do tej p o ry  m y śla łem , że  m a  o k o ło  trzy­

d z iestu .
-  Do tej p o ry ?
-  T ak . O na... d z isia j o n a  w y g lą d a  p raw ie  

jak ... no... jak  K obiele w  śred n im  w iek u . N igdy 
n ie  w id z iz iem , żeb y  k ło ś  s ię  ta k  zm ienił.

M łocy cz ło w iek  w y d a w a ł s ię  b y ć  tern po­
w a żn ie  zan iep o k o jo n y .

-  P ro sz ę  s ia d a ć , d o b rz e ?  -  rzek ł Isa a c so n .
-  D ziękuję, ja...
P o d sz e d ł d o  po ręczy . Is a a c s o n  p odąży ! z s  

n im .
-  N a sz a  ro zm o w a zd ecy d o w a ła  m n ie - r z e k ł  

H artley  -  w e z w a ć  p a n a  dz is ia j. C zułem , źe  to 
p o trzeb n e . C zułem , że  jes tem  d o  teg o  o b o w iązan y  
w zg lęd em  s ieb ie  sam eg o , jako ... je ś li m am  się  
lak  w yrazić ... w y b ija jący  s ię  lek arz .

-  M a p an  s łu sz n o ść .
-  K iedy s ię  zb u d ziła , p o w ied z ia łem  jej o  lem . 

L ecz p rzy k ro  m i w y zn ać , że  n ie  p o d z ie la ła  m ego  
z a p a try w a n ia . M ieliśm y d łu g ą  ro zm o w ę. N ie by ła  
so b ą . W iedzia ła  o  tem . P o w ie d z ia ła , że  to  m o ja  
w ina... Ze n ie  p o w in ien em  by ł d a w a ć  jej vero - 
nc lu . T o  p ew n o , że  b e rd z o  ź le  w y g lą d a ła . -  W ie 
p a n . . . - z w r ó c i ł  s ię  d o  Is a a c s o n a  z w y razem  lęk u  
n a  tw a r z y . . . - f o  by ło  tak , jak b y m  w id z ia ł kob ie tę  
s ta rz e ją c ą  s ię  w  oczach . A ją... m y śla łem ... źe  
jesf zupełn ie ... s to su n k o w o ... m łodą.

-  A w y n ik  lej ro z m o w y ?
-  Z p o czą tk u  n łe  by ło  ta k  źle. Z godziłem  

się ... m y ś la łe m , ż e  fo je d n o  by ło  ro zsąd n e ... z a ­
czek ać , a ż  M r. A rm ine s ię  zbudzi i p rz e k o n a ć  
s ię , ja k  s ię  czu je . S p a ł je szcze  ja k iś  cz a s , a  m y  
s ied z ie liśm y , c z ek a jąc . O na... m u szę  przyznać ... 
p o s ia d a  u ro k .

P o m im o  n iep o k o ju  i n e rw o w e g o  n a p rężen ia  
Is a a c so n  le d w o  m ó g ł p o w strzy m ać  uśm iech , 
W id z ia ł B elia  D onnę zw a lcza  ą c ą  p o s ta n o w ie n ia  
m ło d eg o  cz ło w iek a  ró żn o ro d n ą  s w ą  b ro n ią .

-  P o s ia d a  go is to tn ie  -  p rzy zn a ł b ez  c ien ia  
ironii.

-  A h l k aż d y  m ężczy zn a  m u si lo  p rzy zn ać . 
A le z  tern w szy stk iem  jesf te ra z  ru in ą .

W idoczn ie  k o b ieca  p ra w ie  in tu icy ą  Is a a c s o n a  
n ie  z aw io d ła  go. T a  p o s ta rz a ła  tw a rz  o d eg ra ła  
w ie lk ą  ro lę  w  p o s tan o w ien iu  H artleya .

-  B iedna k o b ie ta l -  do d a ł. - S ł o w o  daję , n ie  
m eg ę  s ię  w s trzy m ać  od  w sp ó łczu c ia .

-  A za tem  p a n  p rzybył, ż eb y  m n ie  z a b ra ć  
n a  L o n iię?

-  P o w ied z ia łem  jej, że  m u sz ę  fo uczyn ić .
-  ja k  p a n  z n a la z ł ch o reg o , k iedy  się  zb u ­

d z ił?
-  P rzy zn am  się , że  n ie  je s tem  zad o w o lo n y .
-  N ie?  czy  g o rze j w y g lą d a ?
-  D opraw dy... tru d n o  w ied z ieć . L ecz p o w ie ­

d z ia łem  jej, że  s ię  m a  zn aczn ie  gorzej.
-  D la c z e g o ?
-- D la c z e g o ?  B o p o stan o w iłem  n ie  p o n o sić  

s a m  o d p o w ied z ia ln o śc i w  ob aw ie , ż e  c o ś  gor­
sz e g o  m o że  s ię  s ta ć . Z ap rzeczy ła  tem u. D ow o­
dziła , że  m u  je s t o  w ie le  lepiej... źe  je s t s iln ie j­
szy m . P o ta k iw a ł jej, fó p ra w d a . Ale... m am  w ra ­
ż e n ie , źe  o n a  w k ła d a ła  m u  do  u s t s ło w a . T a k  
m i s ię  p rzy n a jm n ie j z d aw a ło . M ogę s ię  m ylić, 
a le  zaw sze ... fak tem  jest, że  już  m am  d o ść  tego  
w szy stk ieg o .

U jsł p o ręcz  obu  ręk am i.
-  K iedyśm y go  op u śc ili, p o w ied z ia łem  jej, 

źe  m u sz ę  p a n a  w ezw ać . R o zg n iew ała  się . P o w ie ­
d z ia ła , ź e  p a n a  nie ch ce , że  p a n  by ł z a w sz e  jej 
p rzec iw n y , ż e  s ta ra ł s ię  p rz e sz k o d z ić  jej m a ł­
ż e ń s tw u  z  M r. A rm ine, że  p a n  ją  o cze rn ił w  L on­
dynie.

-  Czy m ó w iła  o  tern w  o b ecn o śc i m ę ż a ?
-  N ie. S ied z ie liśm y  w  sa lo n ie . P rzy p u szczam , 

Ze s łu ż b a  m a s ia ła  s ły szeć . S tra c iła  g łow ę. By­
łem  w  b a rd z o  n iem iiem  p o łożen iu , a l e -  p o s ta ­
n o w iłem  ją  o p an o w ać .

-  U dało  s ię  p a n u ?
-  S ta łem  przy  sw o jem . P o w ied z ia łem , że  

ch cę  i m u szę  u s ły sz e ć  zd an ie  k o g o ś  innego .
-  K ogoś in n e g o ?
-  P a ń sk ie , n a tu ra ln ie . N iem a tu ta j n ikogo . 

A p o  lem , co  pan... co  m y śm y  m ów ili i m yśle li 
p o  p o łudn iu , n ie  m ogę  c zek ać , żeb y  sp ro w a d z ić  
z d a ie k a  innego  le k a rz a .

-  W y ruszym y  z a ra z  -  rzek! Isa a c so n .
-  T ak .

L ecz  p o w ied z ia ł lo  ło n em  w a h a ją c y m  i n ie  
ru sz y ł s ię  z  m ie jsca . I s a a c so n  sp o jrz a ł n a  n iego  
p y ta jąco .

-  P ra g n ą łb y m  w y d o s ta ć  s ię  z  leg o  w sz y s t­
k ieg o  -  rzek i m łody  cz ło w iek . -  P o  d z is ie jsze ) 
sp rz e c z ce  m am  teg o  d o ść . N igdy n ie  m ia łem  
lak  nieprzyjeTnnej scen y  z  ż a d n ą  k o b ie tą . T o  
czyn i m o je  p o ło żen ie  o a rd zo  frudnem . N ie m am  
p o jęc ie , ja k  c n a  n a s  przy jm ie . N ie zg o d z iła  s ię  
n a  m o ją  p ro p o zy cy ę  i k ied y śm y  s ię  rozsta li 
w y g lą d a ła  s tra sz n ie .

-  M rs. A rm ine n ien aw id z i m nie. B ard zo  m i 
p rzyk ro . L ecz m u sz ę  m y śleć  o  cho rym  i p an  
ró w n ież . W idzi p an , d o k to rze  H artley , z ap o m ­
n ie liśm y  o  n a sz e j m ałe j k łó tn i i m am  n adz ie ję , 
Ze p o s ta n ie m y  dob ry m i k o leg am i.

-  Nie ży czę  so b ie  n iczeg o  l e p s z e g o -  rzek ł 
p o w ażn ie  m ło d y  cz ło w iek .

-  W rócim y n a  L oniię , zo b aczy m y  ch o reg o  
i o d b ęd z iem y  k o n sy liu m . A w tedy , jeżeli p a n  
b ęd z ie  trw a ł w  z a m ia rz e  w y co fan ia  się...

-  R zeczy w iśc ie  w o la łb y m . Z o staw iłem  zna- 
jo n y ch , k tó rzy  c z e k a ją  n a  m n ie  w  A ssn au .

-  A n a  m n ie  n ik t n ic  czek a . P rzy p u śćm y , 
że  p acy en l s ię  zgodzi, a  p a n  sw e g o  zam ia ru  
n ie  zm ien i, ch ę tn ie  zd e jm ę z  p a n a  w sz e lk ą  od ­
p o w ied z ia ln o ść , i w ezm ę w sz y s tk o  n a  sieb ie . A jeżeli k ied y k o lw  ek  b ę d z ie  p an  w  L o n d y n ie -

-  M oże p rzy jad ę  teg o  la ta .
-  W tedy  b ęd ę  n tópi sfę  p a n u  p rzy d ać . Je- 

d z ie m y ?  T ym  razem  H artley  s ię  ruszy ł. Z d a­
w a ło  s ię . że  c ięża r s p a d ł m u  z se rca .
• -  Z resz tą  p an  je s t s ta rsz y m  -  rzek ł, k iedy

s ta d a li d o  c z ó ł n a - a  p rzy tem  p rzy jac ie l ch o reg o . 
N ie m yślę , żeb y  lo  s tę  k e m u  w y d a ło  n ien a tu ­
ralne.

-  N ajnatu ra ln ie jsza  rzecz  w  św iec ie  -  rzek ł 
sp o k o jn ie  Isa a c so n . -  D obrze H a ssan ie , m o żesz  
n a m  to w arzy szy ć . W siąd ź  w  tam to  czu łno . P ra w ­
d o p o d o b n ie  b ęd ę  c ieb ie  p o trzeb o w ał.

O baj le k a rz e  n iew ie le  m ów ili p ły n ąc  do  Lonlii. 
K ażdy z  n ich  był za ję ty  S fto jem i m y ślam i. L ecz 
k iedy  s ię  zb liża li, H artley  z a c z a i s ię  k ręc ić .

-  M am  n ad z ie ję , że  b ęd z ie  ro z są d n ą  -  rzek ł 
w  k ońcu .

-  P rzy p u szczam , ż e  tak ,
-  Na czem  p a n  to  o p ie ra ?
-  S ta n o w c z o  jest m ą d rą  ko b ie tą .
-  M ądrą... oh , lak , je s t m ąd rą . B yła p o d o ­

b n o  z n a n a  w  p ew ien  s p o s ó b ?
-  |=»ko p ięk n o ść ... lak .
Is a a c s o n  p o w ied z ia ł tc  n ie  b a rd z o  z a c h ę c a ­

jącym  tonem  i to w a rz y sz  jeg o  um ilk ł, lecz  n ic  
p rz e s ta ł s ię  k ręc ić  K iedy byli b lisk o  Lonlii p raw ie  
pod  n ieb iesk im  św ia tłem , k tó re  ja śn ia ło  z zw y- 
so k ie g o  m a sz tu , H artley  rzek ł c ich y m  ta jem ­
n iczym  g ło se m ;

-  S ąd zę , że  p a n  p o w in ien  w e jść  p ie rw szy , 
ja k o  s ta rszy . T o  b ęd z ie  w y g ląd a ło  n a tu ra ln ie j,

-  D obrze, lecz  n ie  ch cę , żeby  s ię  zd aw ało ...
-  N ie, n ie i P ro sz ę  n a  m n ie  n ie  z w a ż a ć . 

R ozum iem  d o sk o n a le . Z ap ro siłem  p a n a  n a  k o n ­
sy lium , gdyż n ie  je s tem  zad o w o lo n y  z p rzeb ieg u  
cho roby .

F e lu k a  o ta rła  s ię  o  b o k  L onlii. Ib rah im  się  
u k aza ł. U śm iech n ą ł s ię  n a  ich w id o k , u śm iech ­
n ą ł s ię  je szcze  rad o śn ie j, k ied y  zo b aczy ! z a  n i­
m i czó łno , z s ied zący m  w  nim  H assa n e m . Isaac - 
so n  w y s ia d ł p ie rw szy , H artley  p o szed t z a  n im  
b ez  w ie lk ieg o  p o śp iech u .

-  C hciałbym  s ię  zo b aczy ć  z  M rs, A rm ine -  
rzek ł Isa a c so n  d c  Ib rah im a .

-  Czy p a n  w ie , c o  ten  n a p is  z n a c z y 7 - z a ­
p y ta ł H artleya , w s k a z u ją c  na  m o tto  Lonlii.

-  T o ? ... o w sz e m . P y ta łem  s ię . T o  z K o ran u : 
„P rzezn aczen ie  k a ż d e g o  cz ło w ie k a  p rz y w ią z a n e  
u  jego  szyi*'-

-  A h l F a ta lis fy czn e . Czy tra fia  p a n u  dc  
p rz e k o n a n ia ?

-  N ie w iem . Nie z a s ta n a w ia łe m  się . C ieka­
w ym , czy  o n a  n a s  p rz y jm ie ?

Ib rah im  z a p ro w a d z ił ich  do  sa lo n u , a  s a m  
p o sz e d ł ozna jm ić . Isa a c so n  u s ia d ł n a  o to m an ie , 
lecz  H artley  n ie  m ó g ł u s ta ć  n a  m ie jscu . O becny  
n iep o k ó j by ł w  s to su n k u  do  jeg o  d aw n eg o  
u w ie lb ien ia  d la  M rs. A rm ine.

-  S ąd zę ... m am  n adz ie ję , źe  n ie  zrob i n am  
sc e n y  -  rzek ł.

-  O h, n ie.
-  P a n  jej n ie  w id z ia ł dz isfa j popo łudn iu ,
-  B y ia  p o d n ieco n ą . S ą  ludzie , k tó rzy  n ie  

z n o s z ą  d z ien n eg o  sn u . M iała  c z a s  p rzy jść  d c  
sieb ie .

(Ciąg dalszy nastąpi}.


